
DEMOKRATA POLSKI.
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D n i a  13p0 S t y c z e n i a  1862 .

W szystkie listy, pism a, dzienniki, pie­
niądze, m andaty, i. t. d ., przeznaczone do 
Demokraty, równie ja k  do Centralizacyi, 
m ają być przesyłane pod adresem : M r A n ­
thony Zabicki, 2, Tlianet Street, Burton 
Crescent, London. W . C.

Komitet Tymczasowy Emigracyi Polskiej, wyznającej 
fasady demokratyczne, zawiązany niedawno w Paryżu 
z inicyatywy Centralizacyi Towarzystwa Demokraty­
cznego Polskiego wydał następującą odezwę, którą uwadze 
czytelników naszych polecamy.

R o d a c y ! s

R ok upływ a j.ak w O jczyźnie naszój n astąp iły  ważne w ypadki.
Fo lska, po trzydziestu  latach g łuchego  zużywania na  sobie 

ciem ięstwa wrogów, dźwignęła się z łazarzow ego grobu , i w kroczyła 
na sz lak  czynu.

P rzeb ra ła  się m iara je j cierpień. Po lsk ie  łzy  i polska krew , 
k tóre  dotąd sączyły się pokątnie i w m ilczeniu , nagle, w obliczu 
całego świata zaw rzały bystrym  strum ieniem .

Jeszcze to nie poranek, ale ju ż  zo rza ; jeszcze to nie bój, ale 
ju ż  w alka. D łu g i szereg  m ęczenników, z palm am i w dłoni, otw iera 
pochód; za  nim i wolno ju ż  w dali w ypatrzeć rozburczane n ap e łn y  
w iatr wojenne proporce.

K ra j, drogi nasz k ra j, otworzył nową tę erę swego by tu , wcie­
leniem  w żywy a  jasn y  czyn zasad, k tó re  dotąd tę tn iły  w nim , 
podziemnem. korytegn Za cel postaw ił: zupełne wyjarzm ienie 
w szystk ich  części rozczłonkow anej O jczyzny. Za środki o b ra ł: 
w iarę w swą nieśm iertelność, pogardę cierp ień  i śm ierci, wyzwanie 
na jaw  w szystk ich  żywiołów narodowego społeczeństw a w im ię do- 
skonałćj każdego z nich  równości, tak  co do praw  ja k  co do 
obowiązków.

Z dzielących dawną Po lskę  k a s t i wyznań, dziś m artw y ju ż  tylko 
pozostał ślad.

O jczyzna stanęła taką, ja k ą  chce narodzić się i być. Co w nićj 
dzierży  się jeszcze  dawnego porządku, to wraże lub  strup ieszałe , 
to z p rzyszłością P o lsk i n ie m a żadnego związku.

K ąkol nie zbożem ; plewa nie z iarnem . -
Duch jed n ak  narodu, od trzy d z iestu  la t, żył n ie jedno  w dawnych 

o jczystych granicaeh.
Podczas gdy K raj g ią ł się pod ja rzm em  niewoli, pewna część 

jego  synów, rzucona przeciw nśm i losy n a  tu łaczy  m anowiec, m yślą, 
słowem i osobistem  poświęceniem, pielęgnowała święta isk rę  naro­
dowego b y tu , rozniecała ją  często w ju trzen n e  błystki, ciągle zaś 
braciom  na ziem i uc isku  św ieciła przewodnią gwiazda, i mozolnie 
torowanem i drogi, w skazyw ała im ostateczny, zbawienny cel.

Znajom y powszechnie św ietny poczet wieszczów', dziejopisów, 
pisarzów , publicystów , m ianowicie zaś,—-od nich  bowiem zaczać 
należy,— m ęczenników owych, k tó rzy  względną swobodę tu łaczego 
życia, chętnie zam ienili n a  katow nie i śm ierć n a  rodzinnćj ziem i, 
byle ty lko  p rzykładem  swym i zgonem  dać śwaidectwo o n ieśm ie r­
telności Ojczyzny.

N a  zaczynie takich  to potęg, n auk  i poświęceń, K ra j w yrabiał się 
ksz ta łc ił, i doszedł do tego, że dźwignął się nareszcie o w łasnych 
ziłach, i we w łasne dłonie u jął k ie ru n ek  sprawy.

Zaczćm , odwróciło się stanow isko. Co dawnićj E m igracya dawała 
hasło, to dziś K raj je  naznacza.

H asło to, ogłoszone, nie słowem ale czynem  i ofiarą; hasło, 
k tó rem u  każdy Polak  w inien synow skie posłuszeństw o, zw iera sie 
w jednym  wyrazie : Z j e d n o c z e n i e  !

Ja k o  niegdyś K raj chętnem  uchem  g arn ą ł dźwięki płynące m u od 
braci z wygnania, tak  dziś E m igracya, z równą uległością pospieszy 
za chorągwią rozw iniętą p rzez K ra j.
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N ie m a dwóch ojczyzn, dwóch obozów, dwóch znam ion ; jed n a  je s t  
tylko O jczyzna, jeden  obóz, jedno  znam ię. M ateryalne zawady 

j i p rzestrzen ie  mogą dzielić waleczników  ; ale skoro cel ich w spólny,
1 wspólne zatśm  i środki. K r a j  je d n o c zy  się na  za sa d a ch  dem o­
kra tycznego  r o z w o ju ; na  tychże sam ych zasadach w inna  z je d n o czyć  
się i E m ig ra cya . Obawiązek do spełn ienia w idoczny, n ieuchronny .

Dziejowe przyk łady , n au k a  zaczerpana w wiekowych cierpieniach 
 ̂ i doświadczenii ludów  m ogłyby nas poniekąd upoważnić do 
zaniechania szczegółow ych tłóm ączeń tego, co rozum ićm ypod  nazwą 

1 D em o kra cyi.
Jęd rn a  atpli  ̂ ;iasada nie lęka się bliższego rozglądu ; rozgląd zaś 

szczćry przsw iądcza, że k to  nie cofa się  przed  treścią, tem u godzi 
się.— tego obowiązkiem  p rzyznać  się i do form y.

D em okracya— nolska zw łaszcza D em okracya— je s t n iczem in n em  
jedno w ynikiem , rozwojem żywiołów oddawna tlących w dzejacli 
naszćj Ojczyzny. N aród, k tó ry  p rzed  pięcia wiekam i ogłosił w W i­
ślicy swobodę wyznan ; naród, k tó ry  n a  zewnątrz osobistćj zasług i 
nie przyjm ow ał żadnych ty tu łó w ; k tó ry  m nogićm i ustawy rz u c ił 
k iełk i powszechnego zrów nania s tan ó w ; naród  ten , do ościennych 
lub  do dalszych sąsiadów nie potrzebu je  chodzić po n au k ę . Szczerby 
jak ie  m u pozostają do w ypełnienia, w łasnym  zachodem  i na  rodzin- 

* uej drodzę wypełni.
P rzesąd , ciem nota lu b  zatw ardziałość we w stecznych pojęciach, 

opartych na sam olubstw ie i na  w yzyskiw aniu, zdjęte obawą żywo­
tnego rozkw itu  zasady, sp iknęły  się n a  obrót w poniew ierkę w łaści­
wego jć j nazw iska, przyjętego przez w szystk ie  oświecone ludy.

Jedn i okrzyknęli Dem  o k racy ą K om unizm em  ; drudzy  p rzeszk a - 
radzili ją  w teoryę b ezrządu , zawiści i zrów nania społecznych 
stosunków  na m iarę upośledzonych lub w ydziedziczonych jed n o s te k ; 
osta tn i, hołdownicy nieświadom ości, czczego przestrachu lub 
obłudy, odpchnęli nazwę ze zgrozą, choć, pow iększćj części,fprzciw 
zaw artym  w n iśj pojęciom, n ie zdobywali się na zarzut.

F a łsz  to um yślny, lub bielm em  powleczon w zrok.
P raw da gdzieindziej.
D em okracya, jes tto  na  niwie b ra te rsk ich  uczuć i wzajemnego 

w sobie uszanow ania człow ieczejjgodności: powołanie w szystk ich  
członków  narodu do w spólnej tro sk i o dobro ogółu; udostojenie 
każdego rodaka rów ną potęgą praw, rów nym  przywilejem  do całko ­
witego owocu swej pracy, do rzetelnej nagrody za wyświadczone 
krajow i u s łu g i; równy w ym iar opieki przeciw gwałtowi, przeciw  
bezpraw iu, przeciw  nadużyciom . D em okracya nie garnie pod s try -  
chu lec, ale w yszlachetn ia w nieskończoność; nie silnym  p rzy sp arza  
m ocy, ale słabym  niesie  uw ielm ożenie; n ie forytuje zdzierstw a, ale 
sław i popęd k u  poświęceniu i wielbi o fiarę ; nie wystawia n ap rzód  
zaciśnietćj pięści, ale serdeczne k u  bliźnim  otw iera ram iona.

Z asady to wreszcie n ie dzisiejsze. Społeczeństw o zdobyło je  
krw aw ym  znojem . R ząd  udzielający nam  obecnie gościnnego p rz y ­
tu łk u , naród francuzki, fo rtunnem i losy powołań na p rzed n ia  straż 
postępu i oświaty, urzędowo je  wyznają i zwą dem okratycznśm i 
w obliczu  całego świata.

Zaprawdę, jeżeli k to , to n ie po lska  E m igracya— jeżeii gdzie, to 
nie na  francuzk ić j ziem i, pow inna zaprzeć się zasady i cofnąć p rzed  
w yrazem .

Podnosząc głos, k tó ry  zapewne roz legn ie  się n ie tylko m iędzy 
b racią  na w ygnaniu, ale i w O jczyźnie, E m igracya  odezwie się—  
jak o  powinna— w im ie dem okratycznych  pojęć .

Czyje ucho skłonne k u  praw dzie i b ra te rsk im  uczuciom , ten
Rok XX.
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chętnie posłucha. W  każdym  razie, chorągiew będzie za tk n ię ta  
a obowiązek wypełnion.

W obec podobnie przedstaw iającego się stanow iska, zdawało się, 
Se wstępny k ro k  k u  zadośćuczynieniu  krajow ej woli, praw em  
trzydziesto letn iego istn ien ia  i oddanych u sług , na leżał C iału, k tó rego  
byt łączy  się ze w szystk iem i kolejam i tu łac tw a.

Towarzystw ' 0  D em okratyczne E m igracy i P o lsk ie j upom niało się 
o ten  ty lko  jeden  p rzyw ile j.

K ilk u  z grona jego w ybranych członków, rzuciło  okiem  po 
hufcach tu łaczych , i ja k  zwykle bywa w podobnych razach , zap ro ­
siło bliżćj znajom ych sobie spółwygnańców, ofiarując im  wspólność 
w zachodach wedle ojczystej spraw y Z j e d n o c z n i a .

T ak  pow stał K o m ite t T ym cza so w y  E m ig ra c y i  P o lsk ie j w y zn a ­
ją c e j za sa d y  dem o kra tyczn e .

Zawiązek ten , po odbytej naradzie, postanow ił ouezwać się do 
R odaków  i przedstaw ić im następujące w n io sk i:

1°. W  im ie ojczystego h asła  i n a  zasadzie wyż w spom nionych 
przekonań , zespolenie w jedno  nowe Ciało, nie ty lko skupionych 
ju ż  gron, ale i pojedynczych osób ;

2°. P rzystąp ien ie  do w yboru K om ite tu  S ta łego , „ i  pośrednictw em  
powszechnego głosowania i w sposób, k tó ry  w n a jt.tó tszy m  czasie 
oznaczonym  zostanie.

N a ty ch m iast po odbytych w yborach rozw iązują się Towarzystwo 
D em okratyczne i K om ite t Tym czasow y, pow staje zaś nowe Ciało, 
w k tórem  tak  K raj ja k  i E m igracya, z serdecr ią  radością powitają 
N a r o d o w e  Z j e d n o c z e n i e  .

K u  tem u  to dziełu skupionych lnb rozproszonych braci na wygi a- 
n iu , zapraszają  niżćj p o d p isa n i:

Ledochow ski Jan , P re zy d u ją c y  
C hojecki E d m u n d ;
C hrystow ski Adolf ;
C zyński J a n  ;
Janow ski J a n  N epom ucen ,
K orabiew icz E d m u n d ;
Zienkowicz Leon, S ekreta

P ary ż , 12 S tycznia  1862  r.

P . S - Rodacy zgadzający się z duchem  i treścią  powyższój odezwy 
zechcą się zgłaszać, fra n c o ,  pod a d re s e m : M . Leon , ru e  Jacob, 
38 , P a ris .

KORESPONDENCYA DEMOKRATY.
W ashing ton , dn ia  23  G rudn ia  1861 .

P ism o wasze, k tó re  zapervne je s t  solą w oku dla w ielu, a k tó re  
p rzez  w aszą wytrwałość p rzez  różnego rodzaju  bu rze  i zamieci 
p rzeprow adzacie, dochodzi regu larn ie . K om pania C. w 31"' p u łk u  
N ow oyorskich ochotników , zaw iązała się zeszłego K w ietn ia w n a­
dziei urośnięcia w legią czy p u łk  po lsk i, k tó ry  czy m iałby jak i 
odgłos w E u ro p ie  nie w nioskuję w cale; ale tu , to pewnoby nadał 
sam ćm  im ieniem  swojem pewne znaczenie, w skrzesiłby  pamięć 
za ta rtą  huczną w ęgierską dem onstracyą z czasów K o ssu th a  i liczbą 
ogrom ną niem ieckiego przychodźtw a, zrodziłby  polityczny pu n k t 
oparcia  i p rzyszłe j uwagi p rzy  p rzyszłych  w yborczych kolejach, 
■wypadkach i t. d. Stało się inaczćj, n iedoszło  do sk u tk u  z różnych 
przyczyn , ale w szystk ie najw ięcej w spartćm i były , ja k  powiada: 
au to r z gorliw ości, cdezwą przeciw  początkującym  ogłoszoną przeo 
p . O skara Schcening (z P oznańsk iego), k tó ra  b y ła  dostateczną po­
b udką  G ubernatorowi M organ, do usunięcia przyzw olenia do formo­
w ania podobnśj legii. Poźnićj nieco w ysłana delegacya do W ashing- 
tonu  do m in iste ryum  wojny, m ałego wpływu, m nie jszśj może 
jeszcze  zabiegłości, tćż zeszła  bez sk u tk u , ale i tu  stanęły na 
przeszkodzie  niechęci, oskarżenia podszepnięte i t. d. chcącego 
przez  się formować p u łk  pana Józefa  Sm olińskiego i jego  dwóch czy 
trzech  stronników . Stało się więc ja k  żądali, ale stało się tak  dobrze, 
że chociaż potSm przywodźcy opozycyi m ieli sobie zupełne wolne pole 
zostawione do form owania czegoś n iby  polskiego, żaden z nich nie 
ty lko  nic takiego nie zrobił, albo zrob ił coś zupełnie przeciw nego.

Gdy się rzecz rozchw iała, a idea w spólna, b ra tn ia , owszem 
naw et dobrze zrozum ianego in te resu , p rzed  dym em  kom erażów i 
zawiści u leciała, każden p u śc ił się swoim kosztem  swoje li ty lko  
popierać in te resa . B ardzo m ało kom u się powiodło, nie wszyscy 
mogli się piąć wysoko, idąc m iędzy obcych, w iększa część nie 
p a trzała  bardzo am bitnie, skrom nie  swoje zdolności oceniwszy, 
poprzesta ła  na  skrom nych pozycyach, m ianowicie to zaszło m iędzy 
tak im i, co zakosztow ali ju ż  k iedyś życia wojskowego, lub  w idzieli 
boje. W ogóle powiedzieć m ożna, że óśm iu z dziesięciu poszło do 
w ojska federacyjnego, i tak  się rozprószy li, że m ało dziś je s t  
pułków , kędyby choć jednego P o laka  napotkać n ie m ożna b y ło . 
Rzecz dziwna i godna uw agi, że kędy W ęgrzy przew agę i zupełne 
dowództwo wzięli, tam  pewno P o lak , m iejsca tylko , znaleść nigdy nie 
m ógł. Oto z re sz tą  ich l i s t a :

A lbin Shoepf, jen e ra ł brygady w K entucky , urodzony na 
Podgórzu, podał się tu jak o  W ęg ier;

E m il Schcening, pu łkow nik  52 so (G erm an R angers) Nowro Y orskiój 
m ilicyi, rodem  z Poznańsk iego , P o lak ;

W łodzim ierz K rzyżanow ski, pu łkow nik  56° (G erm an R angers) 
Nowo Y orskiój m ilicyi, rodem  z Poznańsk iego ;

Jó ze f K arge, podpułkow nik  1B° jazd y  z New Je rsey , rodem 
z Poznańsk iego , P o la k ;

B rylantow ski, pułkow y lekarz  w De K alb  p u łk u ;
A lexander R aszew ski, kapitan  kom panii Ć. 31s° N ow o-Y orskigo 

p u łk u , z W o łyn ia ;
A lexander B ielacki, kap itan  w Sztabie jen e r. M acL erlan  w Illino is, 

zabity 9 L istopada pod B elm ont, rodem  z Litwy, ranny  przy  wzię­
ciu  W arszaw y (1 8 3 1 ) , d ług i czas u rzędn ik  w biórze Ziem p u b li­
cznych Zjed. S tan . zostaw ił żonę i 7r° d z ie c i;

L udw ik  T rzeciak , k ap . w B lenkera  pu łku  z Nowego Y orku , 
rodem z pod O s tro łę k i;

Godfried M ars, k ap . kom p. K . w 56 p u łk u , rodem  z W arszaw y, 
starozakonny prawy p o lak ;

E isbaum , k ap . kom p. A. w 56 p u łk u , nie wiem zkąd rodem, dawny 
sk rz y p e k ;

L. B łędow ski, k ap . ochot, w S1 L ouis, zabity  jeszcze  w Lipcu, 
w czasie rozruchów  Secesionistów  ;

M acićj Skaw ińsk i, k ap itan  w jaździe strzelców  N ow oyorskich , 
z L ubelsk iego;

O skar Schoening, kap . w 5 2  p u łk u  Nowo Y orskicli ochotników 
z P o zn ań sk ieg o ;

L udw ik D om ański, po rucz. w 31 p u łk u  kom p. C. rodem z L u ­
belskiego ;

H e n ry k  X elow ski, porucz. w jaździe L incolna z N . Y. rodem  
z L u b e lsk ie g o ;

P okorny , po rucz. w jaździe strzelców  N . Y.
Stanisław  K am ińsk i, porucz. w 52 N . Y. ochot, z M azowieckiego ;
R . T hom ain, d ru g i lekarz  w D ekalo pu łk u , z U k ra in y  ;
W incenty  K ochanow ski, podporucznik , w 31 p u łk u  kom p. C. 

z Sandom ierskiego ;
E ugen i Schcening, podporucz. w 52  N . Y . ochot, z P o zn ań sk ieg o ;
K ryn ick i, podporucz. w jaździe L inco lna;
E dw ard  Jag iełło , (czy li E isfeld ) podporucz. w W isconsin, rodem 

z K rakow a;
Je s t jeszcze  kap itan  P iecuch, w pu łk u  Ind iana , obecnie w K en tu - 

p rzy  oddziale pontonierów , k ieru jący  ich b u d o w ą; nadto 
. -idze podoficerów w 3 1 m pułku , W aw elski, W olm an, M okrzecki, 

Ja s trz ęb sk i; w K en tucky , w konnicy K arol W erner, u m arł z odniesio­
ne; n tuzy i p rzy  piórw szym  objcździe w m iesiącu W rześn iu , W . 
Kai . ski w 4m W irg ińsk ich  ocho tn ików ; Korwin w Lafayette  
gwardy B alon w 29 m N . Y . ocho tn ików ; Faylusiew icz w jaźd z ie  
regularnć : ; L atkow ski w L incoln jaździe ; C edrow sk i(77  la t w ieku) 
w 52ra N Y . piechoty i w. i. T u trzeba  oddać w inną cześć sta ro - 
zakonnym  wychodźcom czy politycznym , czy dobrowolnym. Zdaje 
się, że od chw ili, w k tó rćj opuścili Polskę, w której ich ojcowie ośm 
przeżyli wieków dobrowolnie i nie zm uszani, poczuli całem  świętem 
przywiązano,, i, w artość straconśj O jczyzny— i chociaż nie płaczą 
jś j ja k  dawnći Jerozo lim y nad brzegiem  E u fra tu , toć nie z m n ie j­
szą godnością i uczuciem  sprawę je j  b iorą do serca i jó j im ieniem
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się szczycę. Jeźli małe są w yjątk i, znajdą się ty lko m iędzy tak im i, 
k tó rym  in teligencya n iem ieck o -p ru sk a  lub austryacka  zam ąciła 
w głowie tak  m ocno, że n ie wiedzą sami kędy je s t  uczucie, 
sprawiedliwość i prawda.

J  est m iędzy południow cam i oddział, zwący się B rygadą polską, m a­
jący  bardzo m ało Polaków, prawie bez w yjątku stronników  a ry sto k ra ­
tycznych  party i, i gorliw szych od sam ćj a rystok racy i naszej 
szerm ierzy . B yła ona zrazu pod wodzą M ajora G aspara czy K aspara  
T ochm ana (proszę  nie omijać mego czy li), ale dziś W alery  S u lak o - 
wski n ią  dowodzi, je s t to ten  sam , k tórego im ie zam ieszcza 
pam iętnik  W ysockiego o P o la ka ch  w T u r c y i.  Tam przeszed ł p, 
W ładysław  W ańkowicz, e x -sz tab s-k ap itan  rosy jsk i, ten  sam , k tó ry  
dostał sukcesyą tu  po K ościuszce, ale k tó rą  zm arnow ał wraz ze sche­
dam i należącśm i do b ra ta  swego Bychowca i innych ; poszedł on 
w ślad za  adwokatem  swoim (Tochm anem ), sądżą n iek tórzy , nie 
ty le  z przyw iązania do dzierżawy niew olników k tó ry ch  nie m iał, ale 
aby się skryć przed wierzycielam i z k ra ju  i tu  upom inającym i się
0 swoje od c lien ta  i patrona.

P . Sm oliński, pu łkow nik  z k rym skiego  w erbunku , zaczął formo 
wać pu łk  ułanów  w N ew -Y ork, p iśrw szy  na to o trzym ał przyzwo 
lenie i w szelkie folgi, owszem, w arunki bardzo dogodne, ale nareszcie 
m iał sobie odebraną i form acyą i dw ustu  ludzi zebranych przez 
rozkaz  G ubernatora, bo ja k  powiadają, sam i oficerowie o to prosili, 
W  jego pu łku  m iałbyć m ajorem  M ałuski, a  su tlerem  czyli m ark ie ta - 
nern Stanisław  K u lińsk i i U cieszyńsk i. Jakko lw iek  bądz, pułkow nik 
Sm olińsk i m a swój ty tu ł ulegalizow any teraz zupełnie, i w czasie 
będzie m iał prawo reklam ow ać od am erykańskiego rządu  poniesione 
w ydatki na odebrany mu oddział, w każdym  razie  zapew nia mu to 
w szystko  jego  posadę w departam encie i 12 0 0  doi. rocznśj pensyi, 
a  może dopomódz w czasie odnowić dawną reklam acyą o brow ar 
w K onstantynopolu , k tó ry  su łtan  zabrał, a  konsu l am erykańsk i nie 
m ógł obronić. P u łk  Schceninga, ja k  widzicie z lis ty , najwięcej ma 
w sobie Po laków ; owszem otw ierają oni .zawsze z ochota Polakom  
m iejsce, w szakże ten pu łk  doznał może za to wiele turbacyi ze strony 
n iem ieckiego k lubu  w N ew -Y ork. B az tak  dalece zaszło, że naw et 
p u łk  m u odebrano a oddano n iejakiem u F ran k , faworytowi kom ite tu  
niem ieckiego, ale dziś departam ent wojny przez wpływ jen era ła  
B lenker restaurow ał Schoeningana swojej posadzie.

Pu łkow nik  K rzyżanow ski, acz ja k  powiada by ł doradzcą M iero • 
sław skiego w robieniu planów kam panii 1846 , bo nie 1 8 4 8 , gdyż 
K . by ł w w irgińskich  lasach wtedy, jednakże  Polakom  w swoim 
p u łk u  nie dał ochoczo m iejsca— może to dla tego, że k iedyś służył 
w Im p e ria l g u a rd s  i by ł P ru ssian  L ieu tenan t. Jakk o lw iek  te p rze ­
sady możemy uważać w E uropie , tu je  trzeba sądzić, w edług tu te j­
szych  zwyczajów. P rzesad y  gazeciarsk ie  nawet podobne sposoby 
przyciągania ochotników uspraw iedliw iają. Jedno trudno ty lkoprze- 
puścić, a naw et podziwiać m usim y, że p . K rzyżanow ski p łazem  i bez 
sprostow ania zostaw ił— bo gdy isto to tn ie trudno  biegać za bajkam i
1 z niem i staczać spory po dz ienn ikach , ale zostawić : “  chociaż 
p. K rzyżanow ski je s t  z u rodzen ia  Polakiem , ale p rzez wychowanie 
i opinije tak  się w cielił w Niemców, że ty lko za prawdziwego 
N iem ca m usi być uw ażanym .” O! co tego p rzepuścić  niewypadało, 
bo niewiadom ością n ie m ożna uspraw iedliw ić, bo nie robiłoby 
z a rz u tu : z n ieprzypuszczania  Polaków  do pu łk u  swego.

Z gazet angielskich wiecie, co się tu  dzieje, rozum iecie  jak ie  
p rincip ia  na dnie rozw iązania leżą, mimo nawet silnego uporu  
Konserw atorów , stawających w obronie dochowania w iary konsty - 
tucy i napisanćj, jedynego g ru n tu , na  k tórym  się ci trzym aja , 
k tó rzy  ani mogą, ani chcą być z Południow cam i, k tó rzy  z innćj 
strony  boją się zupełnego rozw oju idei abolucyonistów . K w estya 
trudności am erykaąsk iah , wedle zdania mego, m a jeden  tylko 
m ożebny, ostateczny k o n ie c : upadek albo Z jednoczonych Stanów, 
albo Niewolnictwa. Ludzie publiczni, poważni, m yśli i przew idzenia 
w idzą to i mówią o tśm , a jeź li się ociągają nawet w obec tera- 
źniejszćj ze strony A nglii pogróżki, to nie chwytają się ostatecznych, 
ale pod ręką leżących środków , raz , że nie są M eternichow skiego 
sum ienia, potćm , z p rzyczyn  ekonom icznych am barasąw . Z niesiecie 
niewolnictwa od razu, rodzi od razu  sra tę  kap ita łu  istiptnego rucho­
mego, płodnego: 4 ,0 0 0 ,0 0 0 ,0 0 0  dolarów najm nićj. Czśm  i jak

zastąpić tę stratę , to trzeba  więcćj ja k  jen o  kierow ać się uczuciem  
tylko. Dodajmyż do tego, że pewno się p o ruszy  ludność \v ięcśj ja k  
napół dz ika , nader okrutna, wielce mściwa, nam iętna, chciwa m ordu 
i pożogi, nieoględna i zaprawiona do nieszanow ania żadnćj własności, 
bo jś j  nigdy nie m iała, nieznająca węzłów fam ilijnych, ani p rz y ­
wiązania do rodzinnego kąta . Zaiste, h isto rya  z lepszśm i p ierw ia­
stkam i, zapisała jed n ak  wiele przykładów  rozuzdania  n ieokrzesanego 
m otłochu. T u człowiek sum ienny, najszczćrszy  przyjaciel m u ­
rzynów  m usi zastanowić się pićrw ej, ja k , a potem , co zrobić ; 
chybi celu, zasm uci ludzkość; zgwałci chrystianizm , m inie się 
% celem  i bez p rzekazan ia  uczniów , zginie sam na stosie, 
którego pam ięci nie uczczą następcy tych co go podpalili. N ien a­
wiść napiętnow ana różnicą kolorów tw arzy, jak iż  może znaleść 
ham nlec. W ieków  parę tę gangrenę w korzeniało w Am erykę. T rzeba 
k ilk u  la t pokoju, aby stopniowo do dobrego i zdrowego przyprow a­
dzić ją  s tanu . Ale te lat k ilk a  m uszą być pokoju, nie zaś w śród 
rozdrażnienia i epidem ii domowśj wojny. N ie m ało wylano krw i 
w imie wolności, ale nie w szystk ie ofiary pad ły  na  jć j o łtarzu . 
N ic jed n ak  n ie może uspraw iedliw iać, ani nawet ulżyć zarozum iałości 
i zaślepienia Południowców ; wzięli oni tylko pozór, że Północne 
Stany chciały ićj domowe p a try a rc h a ln e  pogwałcać in sty tucye—  
chodziło i chodai im  o p rędsze zrów nanie się z angielsk im i lordam i, 
lub mieć praprny ty tu ł do n iem ieckich  baronów arrogancyi. N ie ­
potrzebną, nierozsądną, gorszącą tę wojnę wywołała konspiracya 
kilkutysięcy  zarozum iałych oligarchów , reszta  gaw iedzi rzu c iła  się 
za prawdopodobnym  b lich trem  pozoru publicznie roznoszonego. 
D ziś żebrzą wszędy pom ocy, bo w łasne sami poburzy li d o sta tk i. 
Ale zostawmy te uwagi n a  boku, lepsze i trafniejsze wyprow adzić 
zdoła św iatło ivasze z faktów , k tó rych  wam sowicie dostarczają  
dzienniki angielsk ie i inne, jeźli n ie są natchnione kam eleonow ską 
N ow o-Yorskiego H era ld a  polityką, lub system atyczną nienaw iścią 
do Północy Couriera des E ta ts  U nis (N ew -Y ork), uznanego jak o b y  
Francuzów  w A m eryce wyobraziciela, n ieste ty  szerokiego obiegu, 

i a może jedynego pism a na starym  kontynencie czytanego, istnego 
organu b u rsy , łokcia i kassonady. Grozi tedy, ja k  powiadam, Zjedno­
czonym  Stanom  wojna z E uropą. Półw ieczna zawiść, i w spółubie- 
ganie się n a  obu pó łkulach kupieck ie, n ie m ożna p rzypuścić , aby 
opuściły zręczność, zadania c iosu, je ś li n ie zniszczenia m ary n ark i 
i zasad am erykańsk ich , m ianowicie w Północnych S tanrch  z w iększa 
żywotnością rozw iniętym . Będą to jednym  strzałem  dwie p rzep ió rk i 
zabite, i n iebezpieczny k o n k u ren t się usunie, i dostanie się cotton , 
a z nim  nie omal w ładza nad Południem  całem .

W  tak ić j potrzebie narodowćj, je s t  podobieństwo, że n ie jedna 
zdolność, dobrze i właściwie polecona, owszem nabyte dośw iadcze­
n ia  i n auka  kędy indziśj, m ogłyby tu  znaleść bardzo m iłe i po­
żądane przyjęcie. Szlachetna chęć podniesien ia  się, i zapewnienia 
jak ig jś przyszłości, m ogłyby, zdaje się, znaleść tu i cel i sposób 

adośćuczynienia. Owszem zarozum iała ufność w siebie m usiałaby  
ustąpić p rzed  prawdziwą zdolnością. Zależałoby to zapewne od 
trafnego poczęcia, i trafn iejszego poprowadzenia. N arzucan ie  usług  
n ie  może się podobać n igdzie , i tu zapewne nie m niej, ale ofiaro­
wanie przychylności i godziwe i możebne je s t.  Przez tak i k ro k  
owszem ani swoim uczuciom , ani nadziejom  szkoda się nie zrobi, ani 
u szczerbek  świętym sprawom , gdy się i nowszego dośw iadczenia 
douczyć, i na ja k iś  zasób m ożna będzie zaopatrzyć. Odległość 11 
dni m ała. W szak  p rzed  la ty  cztery dni jechano , kędy dziś jed n e j 
zaledwo treb a  godziny. P rz y  ty lu  ułatw ieniach , p rzestrzen ie  dziś 
s traciły  swe rozm iary  a wieści w yprzedzają w iatry . W szak  z K a li- 
forni odpowiedź m am y przed godziną, w k tó rćj py tan ie  posłano. 
P rzy jac ie lska  ręka dobrej spraw ie dana, siln ie jszą  się sta je  przez 
przychy lny  uścisk .

D nie 26 , ju tro  m a nastąp ić  zadośćuczynienie wym aganiom  
A nglii, k tó ra  w zabran iu  posłańców z je j okrętu , w idzi zponiewie- 
ran ie  flagi i k rok  niepraw ny, bo p rzez  żaden sąd kon trabanda nie 
by ła  ocenioną, ja k  wym agają prawa n eu tra ln o ść^ m o rsk ić j. Lepiej 
by by ło  nie zaczynać, jak  tak skończyć.

Od niejakiego czasu wychodzi w W arszaw ie pism o pod ty tu łe m :
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J u t r z e n k a ,  w ydaw ane p rz e z  je d n e g o  z u czo n y ch  Iz ra e l itó w . Ci 
z n a szy ch  czy te ln ik ó w , k tó rz y  teg o  p ism a  n ie  zn a ją , z ró w n a  
zapew ne p rz y je m n o śc ią  ja k  m y , c zy tać  będ ą  n a s tę p u ją c y  w stęp  do 
n ieg o , k tó ry  j e s t  z a razem  p ro g ra m e m  zacn eg o  re d a k to ra .

“ Nie masz może kraju  w Europie, któregoby obywatele wyznania Mojże­
szowego nie mieli jednego lub kilku pism specyalnych, ich sprawom poświę­
conych. My tylko stanowimy wyjątek, pomimo, że u  nas pismo tego rodzaju 
jes t ju ż  nie potrzebą, ale konieczno'cią. Izraelici stanowią u uas prawie 
ósmą część ludności, a jednak we względzie życia religijnego i rodzinnego, 
zupełnie są nieznani swym współobywatelom innych wyznań; stąd owe 
spaczone o nich wyobrażenia, stąd i nieporozumienia, przem ijające wprawdzie, 
ale zawsze dla obu stron, które właściwie stronam i być nie powinny, przykre 
i ogółowi szkodliwe. Nie dość na tern, sami Izraelici między sobą w kwe­
sty ach najżywotniejszych, dotyczących synagog, wychowania, instytucyi 
dobroczynnych i t. d. dostatecznie porozumiewać się nie m ogą; niepodobna 
bowiem, aby ludność tak liczna, cała na jednym  i tym  samym stanyła sto­
pniu oświaty, i jednakowy miała pogląd na sprawy swoje. J u t r z e n k a  tym 
wszystkim tak naglącym potrzebom zadosyć uczynić się spodziewa. Dążność 
je j będzie ^zachowawczą w kwestyach ścisło-religijnych; uwzględniając zaś 
wym agania czasu i dobrobyt k ra ju , od cywilizacyi wszystkich bez różnicy 
mieszkańców zależny, J u t r z e n k a  w kwestyach społecznych będzie m iała 
dążność postępowa. Staraniem jej przeto będzie przede wszystkiem : wyra­
biać u publiczności wszelkich wyznań zdrowy pogląd na stosunki izraelskie, 
i w tym  celu zawierać bębzie wszelkie urządzenia i przepisy rządowe do 
Izraelitów  krajowych się odnoszące, tudzież wiadomości -o stanowisku ich 
za granicą; zajmje się także roztrząsaniem  kwestyj wewnętrznych Judaizm u, 
i każdemu w tej mierze z godnością i w dobrym  zamiarze objawionemu 
zdaniu, z m iłą chęcią kolum ny swoje otworzy. Przestrzegając wszakże, aby 
dyskusya nie wyradzała się w nam iętną polem ikę; umieszczać będzie 
rozprawy naukowo-popularne, powieści i inne utw ory literackie, duchowi 
ogólnemu pisma odpowiednie; głównym zaś celem jej będzie: popieranie 
rozwoju sił produkcyjnych Izraelitów  w naukach i sztukach, w handlu 
i przemyśle, w rękodziełach i rolnictwie, zapobiegając, by jedene w zupełnej 
bezczynności nie zmarniały, a drugie w bezpłodnej dla kraju i dla samych 
Izraelitów konkurencyi wzajemnie się.nie zobojętniały; owszem by wszystkie 
te różnorodne siły z największą, ile można, dla dobra ogółu korzyścią, wy- 
zyskiwanemi być m ogły; na koniec, wychodząc w języku polskim , J u t r z e n k a  
Wołynie także na rozszerzanie ję zyka  ojczystego między wszystkiemi war­
stwami ludności izraelskiej. W szystkich więc, którym  dobro kraju  nie jest 
obojętnem, zapraszamy do współpracownictwa w J u t r z e n c e , do zasilahia 
je j pracam i literackiem i ikorespondeneyami, i w ogólności do upowszechnienia 
tej nowej publikacyi między wszystkiómi bez różnicy krajunaszego 
m ieszkańcam i.”

TRZY TOASTY 
N a d e s ł a n e  p r z e z  Ob. C h o d ź k ę  M i c h a ł a  n a  Obchód P a r y z k i :

Kiedy przemoc najdzikszego z Carów Romy -wysilała się nad znalezieniem 
środka, ażeby wszystkich wyznawców Chrystusowych ująć w jednę kato­
wnię, i razem  z ciałem zabić w nich duszę żywiącą: w głębiach podziemi 
rzym skich, starzec biskup Romy, zebrał wierne Chrystusowi dzieci, wezwał 
ich na u c .tę , na przedśmiertne g )dy. — Stanęli wszyscy, starce, rycerze, 
niewiasty, dziewice, drobne d z ia tk i; wszyscy po ofierze mszy świętej 
odprawionej na ołtarzu sporządzonym na grobie ostatniego męczennika, 
wszyscy przystąpią do łamania chleba, którego ostatni kęs przyniósł każdy 
z ubogiego dom u.

Bo ju tro  wielki dzień, ju tro  wszyscy oni pójdą na dobrowolną śmierć, 
pójdą uklęknąć w arenie, podnieść hymn wiary nadziei i miłości, oddać się 
dobrowolnie na pastwę dzikich bestyi. Cichość w podziemiach była uroczy­
sta, na twarzach wypogodzonych odbijało się niebo ich duszy, z uśpionego 
m iasta dolatywały tylko głosy czuwających nad Rom ą Dyoklecyana ry ­
cerzy, i ryk  lwów i tygrysów, zam kniętych w podziemiach areny, już 
od trzech dni głodzonych, oczekujących na ju trzejszą ucztę.

Pobladły twarze dziewic, biedne m atki tuliły niemowlęta do stygnących 
z bolu piersi, aż z łona ludu podniosła się pieśń. Męstwo wróciło do zatrwo­
żonych dusz, podnieśli się wczyscy, łam ali chleb, łam ali ostatni kęs clileba. 
i dzielili się jednym  piiharem wina, który pobłogosławiony przez biskupa 
Romy, świętego starca ubogiego ja k  oni, z rąk  do rąk  przechodził.

Oparci sercem o groby męczenników naszych, żyjemy od trzydziestu lat 
w podziemiach obcego nam  świata, przynosiemy co rocznie ostatni kęs 
chleba w noc uroczystą listopada, i łam iem y go w jednym  uczuciu, w je ­
dnej wierze zmartwychwstania, v; tejże gotowości, wzorem męczenników 
katakom b, niesienia ostatniej ofiary, ostatniej kropli krwi, na świadectwo 
królom i ludom, o nieprzedawnionych prawach Ojczyzny naszej; stajemy 
w śród białego dnia, w’ pośród areny, nad k tórą wznoszą się wszystkie rządy 
i wszystkie ludy, gotowi do ostatniej ofiary.

Niedość silny ciałem stanąć w śród was, i dzielić się z wami Chlebem 
pielgrzm im  na listopadowej uczcie, posyłam wam bracia moi, trzy toasty, 
posyłam trzy toasty, na spełnienie których nie zabraknie napoju w m ę­
czeńskich duszach waszych.

P i e r w s z y  T o a s t .

stkie chm ury ustąpią z czoła twojego. Rozwidnij się jasnością wszystkich 
Bożych gw iazd; a kiedy po promieniach xiężyca spływać zaczną, na ziemię 
grobów, zastępy' męczenników P o lsk i; niech się w posadach swoich za- 
trzęsie ziemia od osi do osi, niech się zatrzęsie i poruszy wzdłuż i w szerz 
ogromu swego, i niechaj na zim ną pierś swoją wyrzuci wszystkie kości 
rozrzucone od tysiąca lat świętych męczenników, poległych za myśl rodową 
Polski. Kości wyrzucone z grobowców bohaterów, świętych kapłanów’ 
narodu, z pod grobów zapomnianych na całej ziemi, i przez wszystkie 
wieki dzielnego Rycerstwa naszego; kości Męczenników i Męczennic, 
Dziewic i drobnych dziatek, pomęczonych w więzieniach najazdu, koście 
bielejące ua szubienicach naszych, z pod grobowca młodego wojownika, g i­
nącego w obcych szeregach, i za wolność drugiego Indu, w przekonaniu że 
za niepodległość własnej walczy Ojczyzny, kości wieszcza Narodu konającego 
z dala od swoich, z ostatniem słowem ostatniej pieśni sw ojej.— Niechaj 
wszystkie te kości, wyrzucone z łona ziemi, gromadzą się dzisiaj na łonie 
ziemi swojej, niech się piętrzą nad gruzam i zburzonych m iast i zniszczo­
nych sioł naszych. Niech się piętrzą nad szczyty najwyższych gór, niech 
przebiją Niebo, i staną u stop tronu  Bożego. A kiedy męczeńskie dusze 
znowu się ku  niebu po tym  stosie kości swoich unosić zaczną, za nim  ten 
olbrzymi stos w proch się rozsypywać nie zacznie, i porwany wiatrem 
Bożym, na zażyżn.enie całego globu nie poleci: Pielgrzymie ty p uhar 
wznieś, toast przsyłości rodowej wznieś. To pierwszy toast nasz ! . . . .

D r u g i  T o a s t .
Pielgrzym ie Po lsk i! Oto rdzeń duszy twojej, oto miazm kości twoich, 

pielgrzymie, to naród twój z krwi twojej, z krzyża twojego uplótł cierniowy 
wieniec, wcisnął go na czoło swoje, na czoło matek, sióstr i dziewic swoich, 
zapragnął męczeństwa najlepszycch braci tw oich; porwał krzyż świata na 
barki swoje i piejąc hymn odkupienia, wdziera się, po stromej drodze 
drogi krzyżowej.

Do dzieła, bracia, do dzieła, Polski Narodzie, do dzieła zadość uczynienia! 
Czy liż ten, który oddał Ojczyźnie siebie i swoich, zadrży na ostatnim krokn 
kalw aryi narodowej ! Czyliż ta  ziemia Boża niedość żyzna i szeroka do 
wyżywienia wszystkich dzieci swoich.

l)o  dzieła, ludu P o lsk i! . . . .  Bo jeno ludem jest, kto kocha, kto wierzy 
kto się poświęca, ludem  jest bez różnicy, wyznania i stanu.

Bracia pielgrzym i, ludowi Polskiem u cześć!...* chwili obecnej cześć ! To 
drugi toast n asz !,...

T r z e c i  T o a s t .

Kto -wszystkie wiekowe łzy, kto całą narodu mękę, i całą ludową krew, 
w ogrom miłości stopić potrafi, i tym  ogromem, ożywi pierś, podniesie 
ducha, i z tej posady, kto wzniesie głos, to bracia ludowy W ódz, bo w jego 
mieczu wiekowy stali ojczystej bart.

Pielgrzymie Polski, na straży chorągwi ludu, tyś wiernie trzydzieści 
przetrwał listopadowych nocy. Spokój męża po zwycięztwie duchowem, na 
obliczu twojem.— W okrąg sędziwej głowy twojej szmer niesfornej rzeszy 
wierzącej w uśpienie twoje.

Pielgrzymie Polski, chorągiew polską nad tłum y wznieś. A kiedy 
głos ludu twego zawezwie cię, na Polską ziemię, ludowy sztandar nieś 
i gdy przed ludem  stanie ów Wódz, ty jem u  polską chorągiew wręcz, na 
wieczną Polski cześć.

Przyszłości toast wznieś, to trzeci toast nasz!

W y szła  z d ru k u  mowa W ładysław a C zartoryskiego, m iana w P a ­
ryżu  29 L istopada r .  z. Czytam y w nićj następujący ustęp  :

Ojciec święty nie wahał się głośnego oddać uznania mężnej a spokojnej 
obronie katolickiego ludu i polskiego Kościoła, ocenił jak  należało kłam liwe 
oskarżenia, i w świeżo ogłoszonym liście do ś. p. arcybiskupa warszawskiego, 
opowiedział ja k  darem ne były jego skargi o los prześladow anych katolików, 
jak na każdym kroku spotykał dziedziczną rządu moskiewskiego obłudę, 
a upewniając w końcu wszystkie ludy Polski o swej ojcowskiej ku  nim 
miłości, błogosławił polskiem u duchowieństwu i jego zacnym naczelnikom. 
Z wdzięcznością i synowskićm uszanowaniem czytaliśm y wszyscy to p ism o ; 
będzie ono otuchą i siłą dla polskiego ludu i polskich kapłanów w męskiem 
przetrw aniu katuszy;" w obec milionów katolickiego świata stanie się 
chlubnem dla nas świadectwem, a może narodom  i rządom  posłuży za 
przykład.

Ile je s t  praw dy w powyższym ustęp ie , dosyć jeszcze  raz pow tó­
rzyć, że P iu s  IX  w owym swoim liście z d . 6 czerwca r. z. do ś. p. 
arcyb iskupa  F ijałkow skiego , tro szczy  się o katolików  i kościół 
k a to lick i w Polsce, ale bynajm nićj n ie o P o la k ó w ; owszem, 
w końcu tego lis tu  mówi, że ty lko  ścisłe trzym anie  się przepisów  
relig ii kato lick iej może Polaków  “ odwieść od zgubnych zam ieszek , 
k tó rćm i ludzie n ieprzyjaźni n iepokoić ich u s iłu ją .”  Do przepisów  
zaś re lig ii ka to lick ie j— w edług rozum ienia papieża— należy ów 
jakoby  pew nik : “ W szelka  w ładza pochodzi od Boga, i opierać się 
w ładzy je s tto  opierać się B o g u .”  ( Zob. D z ie n n ik  P o zn a ń sk i  
z. d. 15 G rudnia r. zA

Pielgrzymów Święta Rodzico, listopadowa n o c y ! .. Niechaj dzis wszy- L o n d y n ,  w  Drukarni T o w arz y s tw a  D em o k ra ty czn eg o  P o lsk ieg o .


